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C£©<=*s»®e-

B Ó B .
(Powieść z jiiemicckiego. p. Czohc.)

B jłem  w  rozpaczy— tak opowiadał młody 
kaiikier W alter w pewnem  wieczornem po­
siedzeniu— przez dziewięć tygodni kręciłem  
się pó W iedniu dla wyśledzenia panny de 
1 a rn a u ; we wszystkich tow arzystw ach, przy 
każdej sposobności, po wszystkich biórach po- 
iicyi opisywałem nannę de T a rn au , jJj ciot— 
kę i pokojówkę; a przecież nie znalazłem ra- 
dnej żywej duszy, któraby mnie uwiadomi­
ła , gdzie się podziały. Na dobrych radach 
wprawdzie nie zbyw a ło , bo ł.a rzecz wszę­
dzie zbyt mało kosztuje. Odsyłano mnie na 
wszystkie cztery części św iata, dla wyszuka­
nia mojej Logini.

Cbooiai m iałem  pewność, że jej w W ie­
dniu nie by ło ; chociaż mi to w yraźnie w tej 
samej oberży, gdzie ona mieszkała, powie­
dziano, chociażem te sam e, co przedtem  o- 
n a , pokoje zamieszkiwał, przecież szukałem 
jej bez ustanku. Chodziłem po wszystkich 
kościołach, po wszystkich redutach , balach, 
widowiskach i wszystkich rozrywkach, a prze­
cież moje stęsknione serce nie odniosło skut­
ku ; moje starania były nadarem ne, Moje 
bóstwo zniknęło 1

Stroskany opuściłem W iedeń i powróci­
łem  w czasie najnieprzyjemniejszej pory zi­
mowej do domu. Ażeby was przecież o szcze­
gółach mego losu uwiadom ić, muszę tu  je ­
l c z e  opow iedzićć, jakowym przypadkiem 
zdarzyło mi się tę pannę poznać. W mojej 
powieści znajdziecie wprawdzie wiele rzeczy 

zadziwienia, ale nie zapominajcie o te m , 
Ze w miłości wszystko jest romansem.

Przed trzepią luty pojechałem  by ł w in ­
teresach do W iednia. Nasz dom handlowy 
zagrożony był znaczną stratą przez upadek 
krajowych papierów. Fow iodio mi się to nie­
szczęście odwrócić ; korzystałem ze sposobno­
ści, i chciałem uzyć wszelkich uciech W ie­
dnia. »IUóż \vie« pomyślałem sobie >,-azali mi 
kiedy w mojem życiu zdarzy się być jeszcze 
raz w W iedniu 1”— Moi znajomi brali mnie 
we wszystkie towarzystwa i zabawy; byłem  
wprowadzony do wielu znakomitych domów 
i poznany z niektórem u M aiki przyjm owały 
muie z dobrocią, a piękne có rk i, były rów nie 
dla mnie grzeczneini. W -edziano, żem nie 
żonaty, a imię i stan domu naszego, nie były 
rodzicom tajnemi. Uchodziłem wszędzie za 
bogatego bankiera, i prjawie każdy miano­
wał mię panem de W alter.— Z powodu nie­
których w ybredzeń i urojeń mojego starego, 
dobrego ojca, nie chciałem naw et ani po­
myśleć o ożenieniu, a przeto tern wolniej prze­
latywałem  od jednej do drugiej piękności. 
Wszystkie były dla mnie raiłem i, ale żadndj 
kochać nie mogłem i nie chciałem.

Na jednej z podobnych zabaw, gdzie się 
znaczne zgromadzenie znajdow ało, szepnęła 
blizko mnie siedząca, już podeszłego wieku 
dam a, drugiej młodszej swojej sąsiadce: »Pan- 
ny de T arnau także się tu spodziewają.” 

»Jestto dobre i m .łe dziecko* odpowiedzia­
ła sąsiadka: »onaby wprawdzie za bardzo pię­
kną ujść m ogła, gdyby nie miała tej szkara­
dnej skazy natury .”

»Ach!« odezwała się starsza: »Pani zapewne 
rozumiesz przez to ową brodaw kę, którą ma 
na piersiach, zaraz po niżej szyi ? m ów ią, że 
jest podobną do m yszy!”

»Do myszy ?« przerw ała druga: uproszę da-
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ro w a ć ; gdyby nic wifcój nie było, tedyby 
nie potrzebowała zasłaniać się aż po sam pod­
bródek , niby jakowa zakonnica. I  owszóm, 
ta brodawka wygląda zupełnie jakby wielbłąd, 
z dwoma garbam i, czterem a łapam i, i bar­
dzo długą szyją.” . . .

»Nie w ierz pani temu i« wmieszała się trze­
cia do tćj rozmowy, rmnie ta rzecz dokładnie 
w iadom a: jestto znamię z urodzenia, osobli­
wszej własnos'ci i postaci, a wielkości n ie­
zm iernej. Cała pierś jest koloru brudno-ka- 
sztanowatego i niby kawowego; a to jeszcze 
a ż pod sarnę szyję. Uwaź tylko p a n i, na 
miłość boską! aż pod sarnę 6zyję cienkiemi 
włosy porosła 1 ”

»Acbl to jest rzecz 6traszna,« odezwała 
się dama starsza w wieku.” —

»Straszna i okropna zarazem !” przydała 
jedna  z dwóch młodszych i w tóm spuściła 
skromnie oczy ku swój p iersi, które cienka, 
jakby mgła nad śniegiem, pokryw ała gaza. 
»0 I gdyby uchowaj boże mnie to nieszczę­
ście zdarzyło się by ło , jużbyra pew nie nie 
żyła na świecie.”

W krótce wmieszały się także i osoby inne 
do tćj zajmującćj pogadanki; każda potw ier­
dzała przytoczoną powieść, a wszystkie ogól­
nie ubolew ały nad panną de T arnau , z przy­
czyny nadmienionego nieszczęścia.

W  tern otw ierają się drzwi. Oczekiwana 
panna de T arnau  wchodzi ze swoją ciotką. 
Mimo w rażenia, które na mnie sprawiła wyż 
spomniona rozmowa o pannie de T arnau , 
jakże teraz jej rzadką pięknością i urokiem 
zachwycony zostałem! Byłto istny anioł z 
oczyma pełnćm i niewinności i dobroci. Byłto 
prawdziwy ideał, jaki nam często obrazy A n-  
g ielik i K aufrnann  ku zadziwieniu przedsta­
wiają 1 Byłato.... Ależ się nie śmiejcie— ja  pod- 
tenczas nie byłem  jeszcze rozkochanym , a te­
raz jestem  już żonaty; a zatem sama szczera 
prawda jest w1 moich ustach.— Jednem  sło­
wem, piękna Tarnau podbiła wszystkich męż­
czyzn oczy i serca; wszyscy zbliżali się do 
niej z udziałem słodkiego politowania. Ale 
gors jej był mocno i nie do przejrzenia aż pod 
sarnę szyję zasłoniony; co też przywodziło 
zawsze na pamięć jednym  mysz, a drugim 
wielbłąda. »Ach!« pom yślał nie jeden w du­
chu: dla czegóż los tak był okrutnym  i o- 
szpecił w najdotkliwszy sposób to najpowa­

bniejsze pod słońcem stw orzenie.”— Ja sam , 
nie przeczę, ja  sam toż samo myślałem.

Nie byłem  z natury  ciekaw ym , a przecież 
przez cały wieczór męczyła mnie ta pokusa. 
Najpiękniejsza pierś była dla mnie obojętną, 
a teraz najszpetniejsza, najpiękniejszój panien­
ki, pociągała bez ustanku mój wzrok ku sobie. 
Oczy moje starały się ustawicznie krążyć po 
przegubach gęsto ułożonej krepy; odnawia­
łem  moje poszukiwania praw ie co chw ila, 
miałem zawsze sposobność być najbliżćj tej 
pięknej nieszczęśliwej. Wszystko nadarem nie. 
Nareszcie rozpoczęły się tańce. Już dosyć 
par stało w kole, ale piękna T arnau jeszcze 
nie była zamówiona Czego też uprzedzenie 
dokazać nie m oże!— Prosiłem  ją do tańca , 
zaraz podała mi rękę, i odtąd przez cały w ie­
czór byłem  jej tancerzem . W  tańcu mknęła 
tak leciuchno koło mnie, jakby była jedna 
z nimf Tytanii; a wszystkie jej poruszenia*, 
uśmiech, spojrzenia, słow a, zgoła wszystko, 
wszystko było tak pełne uroczego wdzięku;—  
ach, jaka szkoda tego tak doskonałego utwrnru 
natury, która swTe cudowne dzieło przez nie- 
litościwą chyinerę zeszpeciła!—< Juz późno 
w noc porozjeżdżali się goście. Piękna nie­
szczęśliwa całkiem mnie zachwyciła ! Była 
w esołą, bez troski, i spokojną— ach, szczę­
ściem dla n ić j, że nie wiedziała o tem , co 
mnie już i praw ie wszystkim było wiadome! 
Nie byłem  w prawdzie tak dalece zagorzalcem , 
abym się natychmiast w nićj zakochał, pomi­
m o, że była tego aż nadto godna; ale to w y­
znaję dobrow olnie, iż dotąd żadna mnie ko­
bieta w tym stopniu nie zajęła, ile panna 
Tarnau.Jakieś błogie, niepojęte politowanie 
zamieszkało serce m oje, bo też taki anioł 
godzien był istotnie teg o , aby się go użalić 
choć cokolwiek! Być m oże, iż byłbym  zaraz 
nazajutrz o nićj zapomniał.... zapom niał?- nie, 
tego tw ierdzić nie m ogę, ponieważ takie 
dziwaczne igrzysko natury, gdzie cud piękno­
ści razem  z brzydotą jest połączony, nie tak 
łatwo z pamięci wychodzi. Ale gdym drugiego 
dnia powracając z przechadzki do oberży, 
szedł w górę po wschodach, zaszła mi drogę 
niespodzianie schodząca z góry ciotka z panna 
Tarnau. N aturalnie, musieliśmy się zatrzy­
mać, potem nastąpiły wzajemne pytania, jak 
się po wczorajszem widzeniu mamy; przytóm  
okazaliśmy nasze zadziwienie, że pod jednym



( 99 )
mieszkając dachem, niceśmy dotąd o sobie nie- 
w "Jdzieli.— Ja z mej strony oświadczyłem 
radość z tego spotkania sie i prosiłem  o po­
zwolenie odwiedzenia dam w czasie przy­
zwoitym. A w tej samej cli w iii spojrzałem 

aiejscu owej nieszczęsnej brodawki. Ale 
®uzy ozal, dobrze szpilką pod brodą spięty, 
pkrywał całą p ierś i plecy panny de T arnau , 
1 dla tego wolałem zwrócić moje oczy na 
twarz jej cudow ni; piękną f— Nareszcie da- 
Iny zeszły na d ó ł, a  ja  pospieszyłem na gó- 
r ? do mojego pokoju , abym jeszcze z okna 
mógł gig przypatrzyć tej kształtnej postaci, 
tłam y v, ti iże chwili wsiadłszy do karety , 
°djechały, a ja  westchnąłem  w duchu : »AcLi I 
wielka szkoda, że ten anioł tak odraznie ze­
szpeconym został U—  Nie zaniedbując, co 
mi pozwoloaem było, od wiedzałem często mo­
je  im y, które tu w W iedniu, rów nie jak i 
ja , były obeem i, i tylko przez jeden  dom 
augsburski, zkąd miały w ex le , zostały zale- 
eonemi mojemu znajom em u, u którego je  po­
znałem nadmienionego wieczora.— Oprowa­
dzałem moje sąsiadki po P ra te rze , teatrach, 
i gdzie tylko było co widzenia godnego. 
Piękna Józefina—  nazywam ją tern imie­
n iem , którem  ją ciotka nazywała —  piękni 
Józefina, im bliżej, ją poznaw ałem , tern 
więcej odkrywała pięknych przymiotów ser­
ca i um ysłu; lecz i to> nie uszło mojej uwa­
g i, że im dłużej ciągnęła się nasza znajo­
mość, z tem  większą przezornością Józefina 
zakrywała pierś swą, tak nieszczęśliwie oszpe­
coną!—• Józefina była to najdoskonalsza istota 
p łc isw o jć j, jaką tylko w mem życiu widzieć 
m og łem l—  ale , zupełnie doskonaleni, nic 
pod słońcem być nie może i A jak się prawie 
codziennie widywaliśmy, tak też codzień sta­
waliśmy się poufalszym i, a nakoniec zdawa­
ło  m i się, jakbym zupełnie do nłch należał. 
Ciotka zaszczycała mnie tą poufałością, jaka 
się po między podróżującymi łatwo pozysku­
je ;  w  postępowaniu zaś Józefiny upatryw a­
łem  znaki łagodnćj przyjaźni; a jeźli kiedy­
kolwiek interesa przeszkodziły mi znajdować 
się u nieb o zwykłym  czasie, tedy musiałem 
się nasłuchać wymówek n iem a ło ; wtenczas 
zaś, kiedy sie Józefina bystro, acz w milcze­
niu we mnie w patryw ała, jakby chciała mnie 
wskroś przeniknąć i niby zapytać: »I(to ty 
j,esteś?« . ach! nalencza? n»e pojm ow ałem ,

co się ze m ną działo I — Cokolwiek później, 
gdym się zinteresam . u ła tw ił, za pierwszem  
usłyszeniem  głosu dzwonka u ich drzw i bę­
dącego, wchodziłem do nich bez przeszkody.

Ale ta rozkosz nie d ługu trw a ła ; odebra­
łem  bowiem list z d o m u , donoszący, że mój 
ojciec apoplexyją tknięty, pragnie innie wi­
dzieć. Mus ałem bpieszyć, jeźli sobie życzy­
łem  uśe skać go jeszcze raz na tym świecie.

List przyszedł rano. W p ó ł godziny było 
wszystka upakowane i pocztowy powóz stał 
już przed domem. Przestrach i żałość ode­
brały  mi zmysły. Mój służący daje znać, że 
wszystko jest u ła tw ione,. i ze można wsiadać. 
Podobny do śpiącego z szedłem  po wschodach 
na ulicę , pożegnanie sąsiadek ani mi przez 
myśl nie przeszło , i już  wsiadłem do po­
ja z d u , gdy usłyszałem głos z g ó ry : »Dokąd- 
żeto wćpan odjeżdżasz.”—  Byłto słodki głos 
Józefiny. Spojrzałem  w g ó rę , ona wygląda­
ła oparta na oknie, i  pow tórzyła pytanie. 
Wtenczas dopiero przyszedłem  do zmysłów, 
powróciłem  natychmiast do oberży, i j obie­
głem  po wschodach na p ię tro , aby przynaj­
mniej wykonać, co grzeczność i przyjaźń 
nakazywały. Zapukałem, D rzw i się otwierają. 
Józefina jeszcze w swym porannym  stroju w y­
chodzi na przeciw m nie; ale w  tej samej 
chwili okazawszy pizelękniem e ,  zrobiła krok 
wsteczny.

»Mój Boże!” zawoła:: »cóż wepanu je s t?  
co się mu takowego w ydarzyło? Ach I jakżeś 
wćpan blady i  zmieniony I — Gdy to w y­
mawiała i rękę swoię do ujęcia mojej wznio­
sła , j ć  kaszmirowy szal, który był tylko 
wolno zarzucony, odwinął się—  a ja — (niech 
mi to cienie mojego dobrego ojca przebaczą, 
bo też ciekawość jest największy in grzechem ) 
zapomniałem zupełnie o podróży, o apople- 
x y i , o pocztowym powozie, a moje oczy mia­
łem  jedynie dla odkrytej tajem nicy pięknych 
Józefiny piersi

W ystawcie sobie m oje zadziw ienie! ujrza­
łem  pierś białą i czystą, nito kość słoniow a, 
a o dwa cale po niżej dołku tej alabastrowej 
szyi— okrzyczaną brodaw kę; lecz to nie była 
an mysz, ani w ielbłąd, ale tylko ciemna 
plamka na ciele, wielkości i kształtu zupełnie, 
jak b o b . M ożnaby Dod przysięgą wyznać, 
że to był b ó b  malowany koloru brunatnego, 
położony na śniegu zachwycającym białością.

2  '
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Józefina zarum ieniona ściągnęła w praw ­

dzie dość prędko swój szal na p iersi, ale 
przecież ja nie byłem  w  stanie ani słowa 
przemówić. Czy to apoplexyja, lub tćz wi­
dok bobu by ł tego przyczyną— prawdziwie 
nie w iem ; dość na tern , żem stał w miejscu 
jak gdyby sltam -niały .

»Na miłość boską U krzyknęła ciotka: »po- 
wiedz nam w ćpan, eo bię stało? i co za n ie­
szczęście wydarzyć się m og ło?”

KMój ojciec tknięty apoplexyją«— odpo­
wiedziałem , »walczy z śm iercią, muszę was 
panie opuścić.” To było wszystko, com 
mógł w tym razie wymówić. Ucałowałem 
ręce obiedwócb dam i pożegnałem się. Pod­
czas tego pożegnanie Józefina trzym ała mo­
je  rękę silnie w  swojej przez niejaką chwi­
lę. Jej tw arz zdawała się blednieć, oczy by­
ły  napełnione łzam i-— albo też może i nie- 
były, gdyż ja praw ie nic nie widziałem , 
tak mi wszystko ćmiło się w oczach. Sie­
dząc juz w pojeździe zapomniałem o wszy- 
stkiera, oprócz niebezpieczeństw a, w którćm 
ojciec mój zostawał. Jechałem  dniem  i no­
cą i m arzyłem  wciąż, jakby w gorączce. 
JJnie mojćj podróży były najokropniejsze 
w  mem całem życiu. Tyh« podczas snu mia­
łem  czasem przyjem ny widok, gdy M orfej 
albo febra przedstaw iły mi ludnie ciemny 
bób na śniegu.

Skoro nakoniec pi zed domem ojca mojego 
pojazd stanął, wyszli na przeciw mnie nie­
którzy z krew nych, wszyscy żałobuo ubrani. 
Już się stało 1 Mój ojciec pożegnał się z tym 
św iatem ; jego popioły spoczywały już w gro­
bie.—  Nie chcę się tu  rozwodzić nad gwał­
townością mojego żalu i mojej boleści. Fomi- 
mo przywidzeń i mrukliwego hum oru ojca 
mojego, kochałem go zawsze synowską, wdzię­
czności pełną miłością. P rzestrach , żałość i 
spieszna, niewygodna podróż, w trąciły mnie 
w  chorobę, wypadłem w wielką gorączkę, a 
ta była dobrodziejstwem  dla mnie; albowiem 
dała mi o wszystkiem zapomnieć. Przez całą 
ćwierć roku nie wychodziłem z łóżka; a gdym 
w yzdrow iał, i gdy mi rów nie św iat, jak i 
przeszłość (n iby  z obłoków spadłe) znowu 
na pamięć przyszły; byłem  tak obojętnym i 
tak oziębłym na wszystko, jakby mi dotąd 
nic się nie w ydarzyło, i jakbym  całą raoję 
utracił czułość.

Tymczasem przez nagłą śmierć ojca mo­
jego i przez długo-trw ającą Jchorobę, inte- 
resa domu popadły w niejaki nieład; co tak­
że było dla mnie szczęściem, albowiem w y­
padek takowy dał mi wiere do czynienia, a 
tern sam em , miałem rozryw kę.—  Jednakże 
w ciągu jednego ro k u , wszystko zostało do 
dawnego porządku doprow adzone, a ja  pa­
nem  mojego domu. A skoro czarna krepa 
z rau .ion  i kapelusza ustąpiła, poczęli stry­
jo w ie , ciotlt i wujenki zbliżali się do mnie 
z planami ożenienia. Takowe usiłowania stry­
jów  i ciotek bywają tak m junikm cnem i skut­
kami działania natury , jak urodzenie i śmierć. 
Ja z m ojij strony dozwoliłem  wolnego bie­
gu usiłowaniom moich projektantów, i nie 
troskałem  się bynajmniej ani iob ranam i, ąni 
czynnościami, ltiedy czas przyjdzie (pomy­
ślałem  sobie) to jedna grzeczna panienka ty­
le spraw i sama, ile żaden s try j, ani ciotka 
sprawić nie zdołają. Lecz w naszćm całem 
mieście ani też w sąsiedztwie nie było ża­
dnej takiój grzecznśj panienki.... n ie , to by­
łaby obmowa z mej strony, takie panienki 
były. ale tylko snać jeszcze owa czarodziej­
ska chwila nie nałe&zła! Wszelakoż częsie 
w tym punkcie zapytywania i odpowiedzi przy­
wiodły mnie do zastanowienia się nad sobą. 
Poznałem  to rzeczyw iście, żem bolał na s^  
loom ośc, i że mi czegoś nie dostawało. Mój 
dom od czasu śmierci mojego oica stał się 
prawdziwa pustynią, a przecież po między 
dziesięcio tysiącam panienek, które widzia­
łem , nie upatrzyłem  ani jednćj takow ej, z 
którąbym moje pustelnictwo chciał podzielić, 
— W tćra nie wiem jakim sposobem przyszła 
mi na myśl dawno już zapomniana historyja 
mego bawienia w  W iedniu, a przy tern natu-* 
ralnie i piękna panna de T a r n a  u. Szczę­
ściem przecież, że sam jeden  w pokoju znaj­
dowałem  się, ponieważ (jak się mnie zdawa­
ło) na to spomnienie cały w c niu stanąłem; 
to przynajmniej pew na, żem się nagle por­
wał z sofy, i vv wielkiem poruszeniu um ysłu 
wyciągnąłem ramiona w  pow ietrze, jakbym 
ten  boski obraz chciał objąć. W estchną­
ł e m —  r i e ,  nie westchnąłem , alem wy­
krzyknął z uczuciem radości i ża lu , z u- 
czuciem nadziei i rozpaczy: »Józefinc 1 Jó­
zef ino!#— Otóż teraz dopiero, jak rozu­
miem, nadeszła była owa magiczna godzina,
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a powiększenia m ego n ieszczęścia, dało m i 

2 snów widzieć następującej nocy b ó b  
ś n i e g u ,  Józefina była sama z siebie dość 

nia U U P*ę^n3 , ale' m oje zwodnicze wyobraże- 
^  Przeistoczyły j ą , w nadziemską, uroczą istotę. 

1 icif ici' śm iać ze m nie. Ja- posze-
ein. do łózlta bardzo trzeźwo; ale nazajutrz 

wstałem upój onyi najsłodszą namiętnością. Od 
. eJ drwili mój dom stał się dla m nie tak czczy 

pusty, jalt był zapewne ów- zam ęt przed stwo- 
rzeniem  świata. Szukałem  Józefiny w szęd z ie , 
. , P ‘elB ją wszędzie ; wyobrażałam ją sobie to 
J «o, juj mi ,ę m a łżon k ę, to przy swej domowej 
robocie przy ok n ie , to przy klawikorcie, a ja za 
n,ł  przysłuchiwajacy sie; to obok m nie śniadajaca 
Pr7y inał ym  stoliku. Wszystkie jej nieporównane 
M'zdziąki) jej u śm iech , jej sp cjizeu ia , jej gluS 
“ ^przyjem niejszy, przedstawiały się w m ym  uray- 

.coraz doskcualszemi i p ięk n iejszćm i! Sam  
Sobą n ie władałem ; utonąłem  w bezdno m oich  
“ czuć; a kiedy nad m iarę onem iż przejęty zosta- 
e m , wykrzyknąłem  często z radości, często za­

płakałem z ża lu , a osobliw ie, gdy m l to na m yśl 
przyszło, iż m nie Józefina odrzucić m oże. Mu- 
*zę w yznać, że  m i wcalo nie trudno przychodzi­
ło , czy to być w eso łym , czy płakać, gdyż stałem  
B,ę podobnym owem u bez zm ysłów m arzycielo­
w i, który wewnętrznym  lyłko urojeniom  podda- 
jąc się, dla obecnych przedmiotów głuchym  jest 
i ślepym . Ten stan był dla m nie samego nie­
znośnym i Rozporządziłem  w ięc m oje in teresa , 
kazałem zamówit pocztowe koni&, i poleciałem  
do Wiednia.

Zaprzeczyć m e m o g ę , że w czasie podróży 
przychodziły mi niekiedy do głowy berdzo ważne 
zastanowienia. Ileżto w przeciągu szesnastu m ie­
sięcy zm ian zajść m ogło! Może ona kogo innego 
kocha. Może Już jest zamężna; Ona sama sobą 
ino rozrządza, ile  że jeszcze jest bardzo młoda. 
Ona ma rodziców i krew nych, a tych widoki m o­
lo  niekoniecznie z naszem i są zgodne. Ona m o­
że jest wysokiego urodzenia. Jednak przypomi­
nałem  sobie tak ie nasze pod ówczas przyjazno 
zw iązk i; pocieszałem  sio przyzwaniem na pam ięć 
owej bladości twarzy, owych zapłakanych o cz u , 
i owego czułego, clioćto niby n ieum yśln ie ściśnie- 
nia ręki. Z lego układałem  sobie przekonanie o 
Józefiny dla m nie czułości, a co większa, uwalałem  
to za dowód jej nie wątpliwej kil m nie m iło śc i, m i­
m o t o , że podobne pozory, możnaby także ina- 
czćj tłum aczyć; ale dla odwrócenia rozpaczy, na­
leżało sobie tak pochlebiać, tern się uspokajać, 
iz pannie de Taruau nie bylenj obojętny. Lepiej 
śm ierć, niż bez niej życie; przekładałem  szaleń­
stwu w uszczęśliwieniu , nad rozum  w rozpaczy I 

Z takowemi m yślam i, i ztakiem i układami przyby­
łem  powtórnie do Wiednia. Wtenczas dopiero, gdym

ju z z daleka w ieże tego m iasta ujrzał, przyszło m i 
na m y s i , żem  wszystkie prawio! okoliczności w  
drodze rozw aży ł, wyjąwszy tylko tę jedne,: że Jó­
zefina przed rokiem  była w Wiedniu równib jak  
i ja sam, obcą , i że bardzo trudno , aby tam że e- 
szcze zostawała.

* *
Jak się m uie ta m oja bytność w W iedniu po­

w iodła, ju zem  to na początku opowiedział. Pan­
na de T a r n a u  zniknęła. D om  gościnny m iał 
ju ż innego pana, i żaden żywy człowiek nie znaj­
dował s ię , któryby m i w tern zdrową dał rade. 
W szyscy znajomi nie więcej ode m nio w ied zieli, 
dokądby odjechał;:. D la dogodzenia m i, pisano 
do Augsburga, zkąd oua, czy raczej iój ciotka, we- 
xlo i listy zalecające m iała, ale tym czasem  kor- 
respondent augsburski u m arł, a jego dziedzice, 
nie um ieli najm niejszej dać mi wiadomości o pan- 
nio de T a r u a u .  S łow em , byłem  rozpaczający, a 
najbardziej gniewałem  się sam na siebie. Alboż to 
nie moja własna była w ina, że podczas poprze- 
dniczej mojej w W iedniu bytności, tak byłem  o- 
pieszały i obojętny, żem  zaniedbał wywiedzieć 
się o tern. w szystkiem , co się tyczyło jej familii 
i m iejsca pomieszkania? To prawda, że pod ten  
czas o tern ani pom yślałem : iż się w p ięć  kwarta­
łów  p óźn iej, na zabój w niej zakocham !

Co m oim  żalom  i zm artwieniom  ulgę ̂ robiło , i 
co moje gwałtowna m iłość len i więcej rozzarzało, 
były jej p okojo , w których teraz m ieszkałem . 
Zualazłoin w nich też sam e m e b le , toż samo 
krzesło, w którem  zwyczajnie siadywała; tenże 
sam  stó ł, na którym pisyw ała, zgota, cała prze­
szłość stawiała się obecną m oim  oeżom tali da­
le c e , że  często nagle z m ego krzesła zrywałem  
s ię , skoro tylko jakowy szm er około drzwi dał się 
słyszeć, bo m yśla łem , że to ona ma wejść z 
swoją ciotką! Wewnątrz pokojów nic nie p uściłem  
bez przegląda, m iałem  bowiem zawsze jakąś na­
dziejo, znaleźć jakowe bądź o niej poszlaki; m o­
że dwadzieścia razy na dzień, oglądałem  ściany 
od dołu aż do powały, czy pom iędzy napisam i 
różnych podróżujących, na jej im ię nie natrafię, 
i jakiej wiadomości o jej ujczyznie nie pow ezm ę. 
Wszystko było nadaremnie!

R zecz szczególniejsza —  chociaż bardzo m ało  
znacząca—  że zaraz pierwszego dnia, gdym się do 
tego pokoju wprowadził, znalazłem  w szufladce 
sto lik a—  ale nie chciejcie się śm iać ze  m nie ł 
pielmy, brunatny, śklący się b ó b . W iadom o, jak  
dalece ten owoc stał się dla m nie tajemnicą św ię­
tą; a teraz znalazłem  gc w izbie Józefiny! W y­
ją łem  go z chciwością; a gdytn już zupełnie stra­
cił nadzieję znalezienia kiedyś vv m em  życiu m o­
jej ulubionej; zaniosłem  len bób do jubilera; ka­
załem  go oprawić w z ło to , tak, abym go m ógł 
na jedwabnym  szuurku na mojej piersi nosić, a
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to dla pam iątki tej najm ilszej osoby z p łci swojej, 
t dla ustawicznego przypom inania sobie m ojej 
tragicznej miłos'ci.—  Tali tedy rozstałem  się  z W ie­
dniem . M iałem  się  za najnieszczęśliwszego i bez 
pocieszenia. Poprzysiągłem  w duchu , nigdy się  
nic zenie. A ch , czegozto całowiek przez prędkość 
nie p rzysięgn ie!

*Przybywszy do. ojczystego m ia s t e c z k a ż y łe m  
jakby wdowiec- W szystkie dziewczęta zdawały 
m i się n ieznośuem i , nieokrzesanem i, i zwyczajne- 
m i. Zagrzebałem  się w m oich  zatrudnieniach, 
i  rozrywałem sięazardow nem i przedsiębiorstwami. 
N ie byw ałem  w żadnych towarzystwach i od nich  
um yślnie stroniłem . Jedynie tylko obraz Józefiny  
ni ów pocieszający anioł, stał przed m ojem i oczy­
m a ; a bób zawieszony na moich piersiach, był 
dla m nie tak m iłą rclikw iją , jakbym  ten klejnot 
z własnych jej rąk był otrzymał. N ie zazdrośćcie 
nieszczęśliw em u jego słodkich marzeń! Nakoniec 
w m ów iłem  w  s ie b ie , iż piękna de Tarnau sama 
um yśln ie ten bób wszulladkę stolika włożyła. Po­
dobne, przyjem ne marzenia sa częstokroć tak do­
bre jak i lilozolija , przez którąby człow iek  
chciał być szczęśliwym .

Moja powierzchowność nie była zapewnie w ie­
le  szczęśliwości obiecującą; wszyscy albowiem  o- 
llrzyczeli m ię  za m elancholika, za niebezpiecznie  
chorego. Stryjaszllowic i ciotunie niepokoili m ię  
prośbam i, zapraszaniami, rozrywkam i, a nawet 
lekarzy nasyłano do m ojego d om u ; ale to wszyst­
ko ani m n ie , ani im  .się  na n ic n ie przydało.

Aby się jednak uwolnić od naprzykrzonych na- 
trętuików, i pokazać im ,, że jestem  jeszcze jak  
i inni ludzie na św iecie, m usiałem  niekiedy  
w  tygodniu choć raz odwiedzić wieczorne posie* 
dzenia m oich  przyjaciół. T ym  sp osobem , jedne­
go razu przyjąłem  zaproszenie p. H ildebranda, 
radcy sprawiedliwości. Teraz dopiero dowiecie 
się o najciekawszej katastrofie mojego życia.

* *
Poniew aż m nie niektóre interesa za długo w 

domu zatrzymały, w yjechałem  cokolwiek za późno 
do radcy Hildebranda , gdzie zastałem  juz zgroma­
dzonych gości. Wszyscy prawie byli m i znajom i, 
wyjąwszy tylko jednego, który był mi przedstawiony 
jako podpułkownik w służbie rossyjskiej, a od 
czterech dopiero m iesięcy posiadacz włości o pół­
torej m ili drogi od naszego miasta. Ja na 
to wszystko m ało zw ażałem , a uczyniwszy zadość 
grzeczności skinieniem  głowy i położywszy na bok 
kapelusz, usiadłem. W szczęto rozm owę, tem  le ­
piej dla m u ie , który n ie m iałem  w ielkiej ochoty 
do m ówienia.

Rossyjslii podpułkownik, wysoki i silny m ęż­
czyzna, przyjemuej, i poszanowanie wzbudzającej 
postaci, już przeszło sześćdziesięcioletn i, jednak

p ełen  ogn ia , najwięcej zwracał m oję uwagę. 
M iał ou orderową wstążkę u  guzina na p iersi, a 
na czole i twarzy k ilka blizn dość dużych. Głos 
jego  był donośny i rozkazujący; było poznać po 
n im , ż e  przywykł do komenderowania. M ówił 
o. PersyL i o M ultanach , gdzie s ię  na wojen­
nych wyprawach znajdował; radzi go wszyscy o- 
powiadającego s łu ch a li, i on też. dobrze opowia­
dać um iał.

P o  wieczerzy kazał radca poncz roznosić, przez 
co zabawa stała się tem  żywszą. Stary oficer roz­
prawiał o jeduej potyczce, w której dostawszy po­
strzał w p iersi, z  konia zlecia ł, i przez Turków  
pojmanym został. W zapale opowiadania, chcąc 
pokazać bliznę na piersiach , rozpiął pokwapnoka- 
m izelkę, a natenczas spostrzegliśm y, ze nńał jakąś 
złotą puszeczkę, na jedwabnym  sznurku. On sam  
wyciągnął ją na wierzch i zawołał: » Wszystko m i  
zabrali okrutni janczarowie, ten  tylko jeden  klej­
not,. najdroższy z całego m ojego m ajątku, urato­
w a łe m !” Naturalnie każdy rozum iał, że-to  był 
albo dyjam ent szczególnej w ie lk ośc i, albo też 
perła ogrom nego szacunku, zdobycz ze wschodu. 
»Ach nic I «■ rzekł podpułkownik: » to jest tylko 
b ó b l «  »lł ó b ?« krzyknęli wszyscy. Ja zaś cały 
ogniem  spłonąłem , ałbo też m oże jak trup pobla­
dłem , lub też byłem  na przem iany jedno i dru­
gie ; gdyż z przestrachu straciłem  przytoinuośe. 
»Jak m ógł ten człowiek przyjść do bobu« pom y­
śla łem  so b ie : »zliąd m u przyszło kazać bób w 
złoto oprawić i nosić go za relikwiję na p ier­
siach , podobnie jak ja  ?« —  N iech się każdy w 
m ojem  położeniu postawi i osądzi, co się ze m ną  
działo. Kadbym. był z duszy dowiedzieć się przy­
czyny, dla której on  bób na piersiach nosił, a lem  
słowa przem ówić niezdołał. W ychyliłem  całą 
sklankę poiiczu , abym  się ośm ielił do zapytania, 
ale n im  się do tego zab rałem ,. już się pytania 
ze wszech strón ozwały.

»Ja wam  tó chętnie opowiem , »odrzekł oficer; 
nakładając sobie łajkę; ale się obawiam znudzić 
was moją gadaniną; dla tego zróbcie to, co ja ro­
b ie: pouakładajcie sobie m oi panowie także faj­
k i.a —  Ilażdy był tem u posłuszny, nawet i ja ,  
choć nigdy tytuuiu nie paliłem ; przyłożyłem  do 
ust zim ną fajkę, jedynie z obawy, aby pułkownik  
ujrzawszy m n ie  bez ukochanego instrumentu,, 
nie zaniedbał opowiadania swego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

NAPOLEON NA POLOWANIU.
N apoleon  nie był na po lowaniu  ani szczęśliwym, ani 

z r ę c z n y m 1 to strzelba spaliła  mu na p an ew c e ;  to m ie ­
rzył  do dzikn, a trafił w tytkę którego ze strzelców; raz 
znowu marszałek Massena i Berth icr  szli naprzód  tuż 
przed N ap o leonem ,  gdy stado hnropa tw  wzlecia ło ; za­
szczyt pierwszego strzału przynależał cesarzowi;  N apo­
leon strzeli ł  i Masscnę szrótem w  oko raził.  Pospieszo-



( ‘03 )
no  w  p o m o c ,  a Napoleon zaw o ła ł :  » B e r th ie r ,  wćpan  

ai les Massenę.« Wieltti łow czy  zaprzecza ł  u m s  ob- 
w !” nl“ > cp*arz okstawuł przy s wojem, B erth ier  za- 
1 » i wszyscy w bardzo złym hum orze  powrócili  do

on, , Napoleon przybyw szy  do Malmaison, k a za łp iz y -  
w oh c isJjutant« siuzbowego i rzekł d o ń :  I j /  wćpan
n. ycnmiasl do  Paryz_ i powićdz dokiorowr I arrey, by  
niezwłocznie do Rucl się u d a ł ,  p u n i tw a l  Mi ssrna cńo- 
ey i nieco mu list zen odda.« Rozkaz ten  w ykonano ;  
J arrey przyby ł  do  Buel i r zek ł :  rM ości  m arsza łku ,  ce-  
*ar* dał mi znać ,  ze ,’ćpan chorym jes te ś ,  pospieszy­
łem p rz e to ...«

V ' ‘£ on dobrze  o moje'j chorobie.  o to patrz  wćpau.«- -  
‘ Niema niebezpieczeństwa mości m arsza łku ;  tylko 

zdaje mi się oko w 1ele ucierpićć musiało.®
»Czy stracę je?®— »Nie powiadam  tego, U £ nale­

py Uicn bardzo ostrożnie  brać się do kuracyL Ale za- 
pon»u; iłem oddać wćpanu  ten list od jcmości.®

“Czytaj go kochany L arrey ,  ja nie widzę. .«
Larrey  rozpieczę tow al list i czyhał:  »Mój k n z y n ie , 

skoio wćpana  zdrowie poi woli ,  odjtdziesz  dla objęcia 
“ aczelnego dowództwa w  Portugali i .  A l  do tąd  upraszam 
®°6a , by wziął wćpana p o d  swoję świętą opiekę. Na- 
Poleon.<— Ach! »zawołał M aSsena , mogący z a h d w o  
“ kryć radość  swoję.« W ie  on zawsze czćm komn oczy
za<nydlić.«

— Z tćjto p rzyczyn;  stracił  Massena oho, a o trzym ał 
° aCzelne dow ódz tw o w Portugali i.

—  Ze 1 wow a.  —
M n e m o z y n a  doniosła mylnie swoim czytelni­

kom , a za nią p o w tó rzy 1- dzienniki krajowe i zagraui- 
c*ne, ze  ja  przekładam »G r y z ę !  di s® traiedyję  F ryde-  
ryhg Halma. NiecLcąc dłuzszćm milczeniem przywła- 
Szczać sobie za le t ,  jakieby bezimienne tćj trajedyi prze­
kłady mieć mogły, "ui t ć i  icb wad podz ie lać ,  oświad­
czam , ze Się do  tej pracy nigdy nie zab iera łem , i p e ­
wno niezabiorę. A u g u s ty n  B ielow ski.

W  u n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m ,  n o s z ą c y m  
n a z w i s k o  ś. p.  N.  C e s a r z a  F r a n c i s z k a  I . ,  na 
rok szkolny z 1836 na 1837, zapisało się uczniów w 
Wydziale t o iog ii : na pie'rwszym roku 182, na drugim 
97, na trzecie- 132, nc. czwartym roku 135, razem 540.— 
W wydziale p r a ^ :  na pierwszym roku 111, na drugim 
r. 7u ,  na trzecim 6 6 ,  na czwartym roku 55 ,  razem 
302.— VV wydziale medyczno-cLyrurgicznym':  na pier­
wszym roku 5o, na drugim r. 2 2 ,  na trzecim 3 0 ,  ra ­
zem 115.—  W  wydziale filozoficznym: na pićrwszym 
roku 237, na drugim t .  156, razem 393.—  Og d em  więc 
jest  uczniów w uniwersytecie lwowskim na rok szkolny 
1836— 1837: 1,356.— Lćkarzy praktykujących jes t  obe­
cnie we Lw ow i 39. ( Taschenbuch der U  liuersita t zu  
Lem bcrg f u r  das 3 akr  1837 u. J .M .  R etzb a ch , k .k .  P e- 
dell.y

W iadomości literackie. Do walnie jszych p łodów  
l iteratury polskićj czasów  naszych, mianowicie l i te ra tu­
ry  pery jodycznćj ,  należą niezawodnie w ydawane w W il­
nie : W i z e r  u n k i i r o z t r z ą s a n i a  n a u t .  c w e ,  w y­
chodzące  w p .wym pcczecie, O dawniejszych tomikach 
dzieła tego ju leśn iy  w sfooirn Czasie spom inali ,  odda­
jąc  im zas łu lone  pochwały .  Now y poczet jes t  równic! 
zajmujący, również gruntownie czystym językiem p o l ­
skim pisany. Mieści bądź oryginalne,  bądź z na jlep­
szych nowoczesnych źródeł  p rzek ładane ,  najwięcej ści­
śle naukowe artykuły, tak ie  zdania o dz ie łach ,  miano­
wicie w Wilnie d ru k o w a n y ch , i ro ln e  tak naukow e,  ja- 
hotez artys*yczne fl ii domości.  Przy  teraźniejszym bra ­
k u  pism krytycznych w języku naszym, sW ize ru n h i«

choć  w  części niedostatkowi temu zapobiega jąc ,  są po- 
lądanćno na widokręgu l i teratury pi lskidj zjawiskiem., 
wyryw ając  z otchłi ni zapomnienia wiele dzieł w a ln y ch ,  
godnych b y ć  powszechnićj znac im i.  Ograniczamy się 
na  Wy l i c z e n i u  przedm io tów , zapełniających nowy pocze t  
» Wizerunków.® Tom ik  d r u g i : 1) O stanie politycznym  i 
religijny",  pogan  i Żydów  w czasie przyjścia na ś w i a t  
Jeznsa  Chrystusa ; rozp raw a  X .  Fiałkowskiego. 2 )  Bec- 
thowen z M usica l Reperlorjr. Rozmaitości:  a j  Z u b r ,  
tur.  b )  G łówniejsze  zasady ekonomii przemysłowej z P.
H. Suzanne, przekład Jana  Waszkiewicza (W iln o  1836.) 
c j  Nauka utrzymywaniu i ulepszenie zwićrząt dom owych 
p. A. F .  Adamowicza. (W iln c  1836.) d j  Zdania na do­
świadczenie lycia  ugrun tow an i  — Tom ik trzeci:  l )  Al­
gier. 2) W ashington Irwing iAme<-. M o n tn ly  M a g a zyn e .  
Rozmaitości :  a j  W iadom ość  o  gtlpryi obrazów hrab ie­
go Mniszcha w W iszniowcu. l )  L ite ra tura  zagraniczna 
sławiaushich dyalektów. c )  Sz tycharstwo francuzkie. d j  
In tro ligators two, e j  Bi litografia dawna polska.

H rab ir  Atanazy Raczyński wyjecha ł  z M uichowa 
do W ło c h ,  celem wydania 2go tom u i wojćj historyi 
kudsz tów , mającego zawierać 150 pięknych d rzew ory tów .

Dnia 16. grudnia r. z. um arł  w zamku Sw edestory ,  
nie daleko N eundorfu ,  podpułkownik  w służbie heskiej,
K. R lodow.g A. H. b a ro r  M uńch b au sen ,  znany i ce ­
niony niegdyś jak o  poeta  niemiecki,  oraz  dowcipny  au­
to r  w mowie p o t  zućj. W y d a ł  między innemi z przy­
jaciel -m swoim Seume ^Przypomnienia® (A m e ry k i ) ,  a 
z Gra ierem  »Nowoiocznik .«  Miejscem urodzeniu jego 
b y ł  Oldendorf  w Schaum bursk ićm , d. 11. lutego 1759.

Miss E llb ić ta  W righ t  Macauley,  niegdyś aktorka i 
poetka d ra m a ty c z n a ,  po tem  kaznodziejka w z b o r z j  me­
todystów  r  L ud dynie, w końcu znowu ih to rka ,  u m ar ła  
nagle w Now ym-Jorkn w 52 roku lycia .  T a  zagorzała 
niewiasta doświadczała sił swoich w e wszystkich prawie  
gałęziach nau k ;  czas długi daw a’a publiczne odczy ty  o 
b o tan ice ,  frenologii ,  o gospodarstwie wiejskićm i o in ­
nych najrozmaitszych w świecie przedmiotach.

Panna  Taglioui zgodzoną została od dnia 1, paź­
dziernika r. b. d la  cesarsko-francuzkiego tea tru  w Pe ­
tersburgu. Nie wiadomo jeszcze p o d  jakiemi w a r u n k a - y '  
m i,  tle te oa każdy sposób muszą być bardzo świetne;" 
kiedy Petersburg z Neapolem «bienaf się o p ierwszeń­
stwo dos.ania  tćj  tancerk i ,  kiedy w L ondynie  zap łaco­
no  jej za trz7  miesiące 150,000 f r . ,  a naw et  spekulacyj­
na Ameryka ofiarowała rocznie 350,000 fr.

Donoszą z R zym u,  i e  Coruelio Scipione Gaglia- 
n i ,  uczony B enedyktyn ,  w p o d ró ly  swojej pod wzglę­
dem s ta roży tnośc i,  odkrył w klasztorze koło Bastyi kil­
ka ksiąg Liwiusr.a dziejów rzym skich ,  mianych dotąd za 
s traco o e ,  a które wybornie  łączą się ze zoauemi księ­
gami tcgo l  dzie jopisarza,  jako dodatek  do rękopisma 
S a lus tyusza , dość dobrze na pargamioie przechowanego: 
Gagliani przyobiecuje wydać wkrótce dla uczonego św ia­
ta te nowo odkryte księgi L iw iu sza , skoro  j e  tylko p rze ­
pisać ka le  i ile m oluośc i  wyczyści.

Dzteonik P a ix  obl iczył,  Ie  w ostatnich dwóch 
miesiącach chorow ało  w P a r y lu  na chrypkę  ( g r y p ę )  
600;000 ludzi ,  a ci w ogóle odwićdzeoi byli przez lćha- 
rzy przynajmniej 1,500,900 razy, co licząc w przecięciu  
za jeduę wizytę 3 f r . , wynosi summę 4,500,000 fr., k tó­
rą rozdzieliwszy po między 1,000 lćkarzy (tyle  ich jest 
w P a ry lu ) ,  na każdego przypadnie 4,600 f r . , k tóre z ł a ­
ski chrypki otrzymał.

P rzed  dwunastą laty, w jednej ze stolic w Niem­
c zech ,  skradziono dom cały. Ł o try  rozebrali  na ma- 
teryja* zabudowanie stojące na odległej i puslćj ulicy, 
tak, iz gdy jego właściciel za kilka dni przyszedł dow ie­
dzieć się o swoję n ieruchom ość,  z wielkićm podziwie-
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jiiem spostrzeg ł,  ze t a : n i e r  u c b  o na ó śc  stała  się  nagle 
r u c h o m ą  i gdzieś p o w ę d r o w a ła ,  nie zostawiwszy po  
sob ie  ani. śladu.

Nie dawno p rzy b y ł  lu K onstantynopola  amery­
kański lekarz,  htó y u trzymuje  ( i (  idkrył lekarstwo oa 
zarazę m orową i ze jes t  ws t an i e  dalszemu je!j pojaw ia­
niu s i ę z a p o b ie d z .  Wysoka Porta  dała mu pozwolenie  
doświadczenia tego odluycia w jednym ze szpitalów 
p o lo w y c h ;  wszyscy są bardzo ciekawi skutków, lubo 
tem u nie ze wszystkie/u dają wiarę. . . .

1 abryka braci Piette w Uilliugen nad S a - r ą ,  r o ­
bienie ze n o m y  papieru do pakow an ia ,  tudzież pakuły,  
d o p ro w ad z i ła  do doskonałośc i,  jakiej się mespodzię-wa- 
no .  Od d. 1. l is topada-r.  z. p rzerob iono  90ł) cetnarów 
s łom y, kióra wydała cetn. papieru  do pako.Wapia, 
a  140 cct. pakuły jak najlepszego gatunku.

Od r. 1772, istnie w» Londyuie  spo łeczeńs tw o ,  
k tóre  skromnem działaniem twoje'm tysiącom rodzin 
szczęście  i zbawienie przyniosło.  Jc t t to  społeczność ao  
oswobodzenia  osób ,  uwięzionych za m ałe  długi. Od Id. 
Ą. stycznia do 1. lutego r. b. towarzystwo to w ysw o b o ­
dziło z więzień Anglii i \Valti 109 małych dłużnihów, 
-wydawszy na to ÓCÓ fun tów  sztcrl.  Prezydentem onc- 
goż jest hrabia Komney, wice-piezydentcmi Sir Ił. Peel, 
i  Sir F. I iurdett .  Osta tni zapisał temu dobroczynnemu 
związkowi dochody  od 1000 funt. stcrl.  po  3 od 100 
up roceu to w an y ch .

Pewien podróżnik angielski przywiózł  do L o n d y ­
nu muóstwo świecących owadów, odkrytych nie dawno 
w  Ind) jecl> wschodnich.  Tak mocne wydają  św ia t ło ,  
Sc służyć mogą za żywe lampy. Tow arzystw o  zo o lo ­
giczne w L o n d y n ie ,  któremu kilku tych zwierzątek do 
rozpoznania  p rz es ła n o ,  zajmuje się obecnie zbadaniem 
s p o s o b u ,  mogącego doprowadzić  do aklimalyzowania 
ty ch że  w  E u ro p ie .  Z  postaci są bardzo do koników 
p e łn y c h  podobne .

Kapitan C o c h ran e ,  odbywający nie dawno pieszą 
p o d ró ż  do S y h e ry i ,  b y ł  tak wszędzie gościnnie p rzy j­
m ow any ,  ze z Moskwy do Irkucka ,  na przestrzeni 0000 
mil angielskich , tylko jednę  gwineę wyuał.

Przytaczam y następujący koniec afiszu z teatru  
C incynati, (w A m ery ce ) ,  w którym aktorka K a r  ogłasza 
Sztuki m ając-  być ua jej benefis dauemi: sO prócz  sztuk 
tu  wyliczonych, będzie wielk- scena gospoda, cza, szcze- 
gólnićj dla rzemieślników Inc lyany, Ohio i K en lu ky , w 
której się wystawi na widok publiczny wybornego p r o ­
s i a k a  i c i e l ę  doskona łe ,  mające się wylosować. P r-  
jii K a r  w  kostiumie P l u t u s a  sama losy wyc!ągoie. 
N admienia  się, iż niema żadnej obawy przed cielęciem, 
w chwili gdy będzie o d  krowy odłączoue!*  Szczęśliwa 
A m ery k a ,  iz za bilet do tea tru  można jeszcze wygrać 
cielę li b prosjaka. ,

W  n ow ej po łu d n io w ej W a lii  stara Panna ma być 
rów nie  rzadkić .11 zjawiskiem jak czarny łabędź. Z ap e ­
wniają  n a w e t ,  ze hobićty przybywające z Anglii, j e ­
szcze przed  wylądowaniem t  okrętu o trzymują juz o 
świadczenia  przez trąby Stare panuy  spieszcie więc 
do Nowej południow ej I i 'a li i \

W iadomo ze prowiucyje  E h e n s i  i C h a n s i  mie­
szczą najbogatszych mieszkańców C h i n .  Utrzymują na­
w e t ,  że wielu z nich ma całe stosy srebia.  G łów nie j­
si kapitaliści  K a n t o n u  pochodzą z tych prowincyj.  
W  ostatnich łatach panowania  A ia k in g a , żyła  wdowa 
nazwiskiem Ze/ton  i, w powiecie Tai-aansu wraz ze sw o­
im synem ,  który się odznaczał przez szczególny i nie­
dorzeczny sposób postępowania .  Nadzwyczaj lubił  sza­
chy, lecz zbrzydziwszy sobie używanie figur drewnia­

nych lub p a p ie ro w y c h ,  które mu się zdawały  zbyt  pń-  
sp o l i te m i , p o w f ią ł  szczytno myśl kazać sobie wym alo ­
w ać  ppsadzkę w kształcią  szach.ownicy; ;a zamiast  piesz- 
ków , skakunów, biegunów, w ie ż , k ró lo w ć jd  króla,,  o b y ­
wać  łpdnycd kob ie t ,  odzianych ■ rozmaftćmi kolorMPi- 
Gdy jaki k a m ic ń ^ z y l ;  raczęj jąka  dama została zabitą ,  
w ówczas oddalała  się boczućmi drzwiami- Cesarz chiń­
ski dowiedziawszy się o tćj oryginalności swojego p o d ­
danego i rozgniewany o to, ze  .używał n iewolnic  do 
szaebów, skazał go na 25)000,000 f r . , i wygnał na za- 
wsze do kraju M andzzus ,  nad brzegami rzeki I le loung 
( r z e k i  m i ł o ś c i ) ;  dawszy mu p o z n ać ,  i i  powinien, byc 
wdzięczny, ze szachownicy Jego krwią n i e , zbroczył.

A ra b o w ie  we wszyslkiem się Sprzeciwiają naszym 
zwyczajom. 1) Arab staje  w strzemionach na prawej n o ­
dze i dopiero  lewą wBiada na s iodło.  2) Pisze z prawćj 
ręki ku lewej, o)  Szablę 110B1 s troną wklęsłą  na .przód. 
4)  Ucina włosy  na g ło w ie ,  a brodę zostawia 5 )  Za­
miast k rzesła ,  siada na nogach. 0) Chleb je kiedy j e ­
szcze je s t  gorący, dop ićro  z pieca wyjęty, mięso gdy 
o s tyg ło ,  a rosó ł  na końcu obiadu. 7) W chodząc  do po-  
hoju my zdejmujemy .kapąlusz, oni -zaś trzewiki. 8.) Na­
sze kobiety p iorą  bieliznę rękoma, zaś arabskie tak d łu ­
go ją biją nogami,  póki się zupełnie  .nie wyczyści,

P r a w d z i w a  w y m o w a .  Na nlicy 1 potkałem że ­
braka pogrążonego w nędzy; cicho około  mnie przeszedł, 
nie wymówiwszy ani s łowa o jałm użnę. Przeję ty litością, 
zadaję mu pytanie: »Czemuz nie żebrzesz przyjacielu ?* 
Alboz nic dosyć powiedziałem !— »Jak t o ,  wszokżeś ani 
uJt nie o tworzy ł  ?« O tak ! Czyliz nie żebrzą dla mnie te 
nagie kośc i ,  świecące z po za rozdartych  łachm anow i 
czyliz nie feb rze  to zapadłe oko, te wychudłe  i znędzniałe 
lica, czyliz nic z eb rz e to  drżenie całego mnie przejmujące,  
czyli! nic żebrze.ta  siwa i obnażona  główa, czyliz nareszcie  
ten cały widok mego ubóstwa nie przem aw ia  o litości 
W zruszony ,  udzieliłem sowitego wsparcia  biednemu s ta r­
cow i .  T o  była prawdziwa w ym owa!

A n e g d o t a .  Pewnem u z woźnych sądu węzłowego 
w Paryżu zdarzy ł  się na jednym  z tegorocznych ba lów  
następujący nieprzyjemny przypadek. W oźny  ten jest 
szczęśliwym małżonkiem bardzo ładnej i zgrabne; ko­
b ietk i,  której czasami także do działań używa , gdy idzie 
o schwytanie jakiej waźnćj osoby Od kilku dni ś le­
dził  pewnego przystojnego i młodego mężczyznę,  któ­
rego miał rozkaz ująć za d ługi,  a który dotąd  zawsze 
się mu wywinąć potrafił .  M łody  dłużuik przechadzał  
się bez najmniejszej obawy po balu w gmachu op e ry ,  
gdy zbliża się do niego bardzo ładna  ze śliczną figurką, 
maska i kokietować go zaczyna. Kyłato żona woźnego, 
do której  rzekł m ałżonek: ^Zatrzymaj go aż do r a n a ;  
daj się zaprowadzić  do angielskiej kawiarni na w iecze­
rz ę ,  e j a ,  jak tylko słońce zejdzie ,  przyjdę tam pc nie­
go z moimi ludźmi.* Parka ta  chodząc tak z sobą kil­
ka godzin po  sali balowej i rozmawiając p o u fa le ,  u d a ­
je  się nakonice do angielikićj kawiarni ,  a oczarowany 
urokiem maseczki d łużn ik ,  o wexlach, w o ź n y c h ,  zgoła 
o całym  świecie zapomina. Już  było późno w  nocy,  
gdy jeden z przyjaciół przestrzegł zachwyconego m ło ­
dego człowieka. Napomnienie to s trąciło  go z nieba 
unies ień;  zjadłszy smacznie z piękną maseczką wieczerzę, 
ud a je ,  że idzie płacić posługaczowi,  tym czasem zalc- 
dw o ^a drzwi się w y ch y l i ł ,  ucieka i nie pokazuje się 
więcej w  kawiarni.  Z rana woźuy z żandarmami przy­
chodzi więzić d łużnika,  ale z największem zadziwieniem 
swojern zastaje tylko zonę  swoję , htórą w kawiarni 
w zastaw zatrzymano, i musiał  jeszcze za spożytą  dość 
kosztowną wieczerzę zapłacić.

R edaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i ,  D ruk  P iotra  F ilie ra , w e  L w o w ie .


